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0 nędzy ludu w Galicyi. 


piszą do Czasu: 

Tworzą się obeonie dwie legendy : jedna 
nie bez pennej podstawy prawdziwej przed- 
stawia w jaskrawych barwach i przesa- 
dnych kształtach wzmagającą się nędzę ludu 
wiejskiego — druga opowiada ważne histo- 
storye. przeważnie wysnute z urojenia, o ja- 
kichś krzywdach, ucisku i poniewieraniu 
warstw ludowych, przez wyższe warstwy spo- 
łeczeństwa wiejskiego. Że pisma ludowców 
lub socyalistów nie przestają się rozwodzić 
na ten temat, to rzecz prosta i naturalna — 
to ich rzemiosło. 

Źle jednak, gdy na ten sam ton prze- 
sady odzywają się ci, których o złą wolę i 
złą wiarę nie można posądzać. Jeśli, co daj 
Boże, mamy się zabrać, — bo juś ostatni 
czas, do dźwignienia stanu ekonomicznego i 
systematycznej pracy społecznej — należy le- 
gendą sprowadzić de realnego obrachunku, 
aby na samym początku nie odjąć odwagi 
tym, co działać mają głosami rozpaczy, do 
której nie ma istotnych powodów. 

Słusznie Czas wytknął niezdrowy ton 
eligiiny pisma ludowego Krzyś. W dszienni- 
kach lwowskich toczyła się niedawno dysku- 
sya w kwestyi fornalskiej — a odparto zwy- 
oięsko ubliżające twierdzenie jednego z re- 
formatorów społecznych, jakoby u nas dbano 
więcej o bydło robocze mik o wyżywienie 
fornali. Kto bywa na wsi, ten wie, że nasi 
fornale dobrze wyglądają, są silni i lepiej 
odżywiani niż samodzielni gospodarze La 
swych zagrodach. 

Nie zatrzymując się nad tym jednym 
szozegółem kwestyi fornalskiej — ośmielam 
się twierdzić, że namnożyło się u nas gali- 
oyjskich Malthusów, którzy nędzę galicyjską 
wmawiają w ogół i rozgłaszają przed świa- 
tem. 

Galicya należy obecnie do najuboższych 
krajów nietylko monarchii, ale i Europy. 
Choć kraj ten nie najmniej żyzny, ani po- 
zbawiony skarbów ukrytych pod ziemią — 
pozostaje jeszcze skutkiem skomplikowanych 
przyczyn, które wyliczać za długo i zbyte- 
oznie — w stadyum pierwotnej i jednostron- 
nej produkcyi rolniczej, która obecnie w oa- 
łej Europie najwięcej cierpi, a nigdzie już 
nie jest wystarczającą jako podstawa boga- 
ctwa i postępu ekonomicznego Skutkiem te- 
go zacofania, tej jednostronności agronomi- 
cznej nie nędza, ale ogólna bieda panuje nad 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa w ró- 
żnyoh stopniach. W biedzie i kłopotach po- 
grążona znaczna część większej i cała śre- 
dnia włąsność gruntowa — niektóre okolice 
ludności wiejskiej mniej żyzne a przeludnio- 
ne wpadają częstokroć w nędzę i głód. Wy- 
stępuje ona gwałtowniej jeszcze wśród ludo- 
wych warstw miejskich niż wiejskich, które 
czekają na zajęcie i zarobex w fabrykach i 
przemyśle — o nim jeszcze wróble u nas 
śpiewają. 

Temu wszystkiemu nie przeczę, ale py- 
tam, czy od takich objawów nędzy są wolne 
kraje najdalej posunięte w rozwoju ekono- 
micznym, ozy tam ozęstokroć nie występują 
w niezmiernie większej dysproporoyi wielkie 
fortuny i kapitały obok wzmagającego się 
pauperyzmu? Nie przeczę zastoju i biedy — 
lecz wyjątkowość nędzy galicyjskiej, zwła- 
szcza nędzy ludu wiejskiego, czy niezbyt 
czarno jest malowaną? 

Książka p. Stanisława Szczepanowskiego 
rzuciła przed dziesięciu laty — jeśli się nie 
mylę — to słowo: „nędza galicyjska*. Ksiąś- 
ka napisana z polotem i szlachetnością uczu- 
cia, temu autorowi właściwą, posługiwała się 
statystyką, poniekąd chemią, gdy obliczała 
na łuty pierwiastki, potrzebne dla odżywienia 
organizmu ludzkiego. Co do chemii, budzi 
ona pewne wątpliwości — gdy mianowicie 
spojrzę na dziatwę lub parobozaków naszych 
górali, którzy wyrośli na żurze i placku o- 
wsianym i porównam ich zwinność, siłę, ru- 
miane oblicza i jędrne ciało, z młodzieńcami 
i dziatwą wyższych stanów, wykarmionych 
zbyt starannie. Wiadomo, że statystyka bywa 
giętką i usłużną, że z najlepszą wiarą moina 
jej nadużyć. W statystyce, jeśli punkt w j- 
ścia jest błędny, konkluzya wypadnie fal- 
szywa, choć cyfry wybornie tego udowodnią. 
P. Szczepanowski twierdził, że 50.000 ludno 
ści ginie u nas rocznie z głodowej śmierci 
lub z niedostatecznego odżywienia — pocie: 
szajmy się tem, że cyfry statystyczne uszy- 


Rękawiczki, Krawaty, Kapelusze, Koszule, Kołnierze, Mankiety ma tn tom: 


kowane tu zostały według blędnego założe- 
nia. Swoją drogą byłoby pożądanem i do te- 
go dążyć należy, aby nasz lud brał silniejsze 
pokarmy, niż je spożywa od wieków, żeby 
przywykł do mięsa i na niego zarabiał. Lud 
zle się odżywia, awłaszoza na Rusi, nie za- 
wsze z braku i z konieczności. Gdy skutkiem 
synodu unickiego we Lwowie, którego orze- 
czenia potwierdził Rzym niedawno — uchy- 
lono zbyt surowe posty, powtarzające się 
oztery razy do roku, lud mimo zachęty du- 
chowieństwa do tych zwolnień zastosować się 
nie choe, bo de postów nawykł ; woli on ma- 
ło robić i mało jeść. Byłaby to zbawienna 
reforma obyczajowa, któraby ten stosunek 
odwróowiła. 


Nie mam pod ręką dat statystycznych, 
siedząc na wsi, ale znam lud nasz w różnych 
okolicach kraju. Nikt nie powie, aby lud po- 
dolski miał brak ch!eba. Znany jest dobrobyt 
włościan w okolicach Przemyśla, Jarosławia 
i Rzeszowa. Od Sanoka, Krosna, Jasła, po 
Gorlice rozciąga się okolica naftodajna, a tam 
miliony krajowych i oboych przedsiębiorców 
spłynęły pomiędzy zarobników górniczych, 
przypływają także krocie z Ameryki. Tam 
włościanin nietylko setkę, ale tysiączkę ozęsto 
pokaże, a znam wypadek, że jedna gmina 
złożyła kilkadziesiąt tysięcy zadatku w za- 
miarze kupienia dóbr od rządu. Z pod Miel- 
ca, Tarnobrzegu, Rozwadowa gospodarze chę: 
tnie puszczają się w dalsze strony, aby ku- 
pować folwarki na podział, W Tarnowskiem, 
Bocheńskiem, Brzesk.em, Dąbrowskiem a na- 
wet w Limanowskiem i Nowotarskiem parce- 
lowane wsie znajdują łatwo nabywców wśród 
włościan. W Wadowickiem i Bialskiem ozyn- 
sze gruntów, wydeierżawianych włościancem, 
do wygórowanych dochodzą oeu. 

Zapewne +ą okolice uboższe, górzyste 
lub piaszozyst:, gdzie za każdym rokiem nie- 
urodzaju powrsca głód. Wszędzie zaś jest 
gęsta ludność agrarna, liczniejsza niż w jakim- 
kolwiek innym kraju; nadrost ten ciągle się 
wzmsgający w braku fabryk i przemysłu, po- 
woduje owe gminoruchy, bądź to emigracyj 
zamorskich, bądź to chodzenia za zarobkiem 
na Śląsk, do Pesztu, do Niemiec i do Danii. 
Przyznaję ujemne i groźne strony tego przy- 
pływu ludności, nie przeczę niebezpieczeń- 
stwu zbytniego rozdrobnienia ziemi na za- 
gony, przyznaję wyzysk żywioła, który wód- 
ką i kredytem niszczy ludność wiejską. jak 
podkopuje znów kredytem i monopolem han- 
dlowym większą własność. 

Z tego jednak pospiesznego przeglądu 
różnych okolic kraju wynika wniosek, że owa 
straszna nędza ludu wiejskiego w połowie 
jest legendą, że od niej znaczna część kraju 
jest wolną. Gdybyśmy ściśle oznaczyli gra- 
nice okolic uboższych i zamożniejszych i za- 
kreślili mapę ruchu ludowego, doszlibyśmy 
do bardzo dziwnych obserwacyj, a mianowi- 
cie okazałoby się, że zarówno emigracya za- 
atlantycka, jak ruch ludowy, objawiający się 
na wiecach i w zaburzeniach, jakie były ich 
następstwem, szerzyły się nie w uboższych, 
lecz właśnie wśród bogatszych okolio. 

Jaki stąd wniosek? Oto ten, że zarówno 
ajenci amerykańskiej emigracyi, jak ajenci 
ruchu ludowego, nie szukają biednej lndno- 
ści, aby jej przynieść ulgę lub pocieszenie, 
ale szukają włościan zamożniejszych : pierwsi 
w celu prostego wyzysku, nadzieją złotych 
gór po za morzami; drugim zaś nie chodzi o 
podanie kordyału na istotną nędzę, lecz o 
bałamucenie głów tym, którym przy dobro- 
bycie przybywa fantazyi. 


Obok książki p. Szozepanowskiego, tak 
często cytowanej z upodobaniem prsez dzien- 
niki rosyjskie, książki, która w najlepszej 
intencyi dała popęd rozlicznym wywodom o 
drugiej Irlandyi, jest inne jeszcze żródło 
owej legendy o wzmagającej się pędzy ludu 
wiejskiego. Źródłem tem — beletrystyka. Nie 
wyjmując najznakomitszych z pomiędzy na- 
szych powieściopisarzy, cały legion autorów 
i autorek rzucił się na temat ozarnej, bezli- 
tośnej doli ludu wiejskiej — gdzie nikt nie 
przyjdzie z pomocą, z radą, z ratunkiem: ani 
dwór, ani pleban, ani rząd, ani autonomia, 
ani żaden anioł opiekuńczy. 

Ów ponury pesymizm beletrystyczny i 
poetyczny wytworzył szkołę, styl, manierę 
sza blon. Każda niemal książka i każde pismo 
które się dostaje do chaty włościańskiej, nie- 
sie z sobą te jęki i skargi, to uśalanie i to 
pożądanie czegoś innego, lepszego. 

Nie przeczą, że ciężka to dola — i po- 


nury horyzont — lecz gdy pada nań pro- 


możliwy. Jako praktyczny owoc ich pracy, 


mień wiary i wyśszej nadziei, to ta dola| pozostaje kolonizacya Palestyny. 


wydaje się swobodniejszą i horyzont ozło- 
cony. 

Zapewne dziś to już nie wystarcza, trze- 
ba, aby kraj cały, aby wszystkie warstwy szły 
zgodnie ku postępowi materyalnemu, ku zwal- 
czaniu biedy, ku wzajemnej pomocy, aby się 
rozwijała szeroko inicyatywa ekonomiczna, a 
gdy ruch ten objawi się u góry i w śred- 
nich warstwach przymnożeniem zarobku, roz- 
szerzeniem zakresu ekonomicznego eddziała 
na dobrobyt ludu, na pobudzenie w nim 
potrzeb lepszego życia i na jego zaspoko- 
jenia. 

Tylko jeden warunek: nie należy zaozy- 
nać od słów skargi, lecz od czynów, nie na- 
leży budzió wpierw śżądz i apetytów, dopo- 
kąd się nie zapewni ich zaspokojenia. 

Niezadowolenie ze swego stanu jest o- 
gólną chorobą wieku, może silniej niż w każ- 
dym innym kraja i społeczeństwie grasującą 
u nas. W Polsce każdy chce być czemś wię- 
cej, nik tem, czem go Pan Bóg stworzył. 
Wszyscy żyjemy nad stan, a jeszcze wyżej 
chcielibyśmy się wznieść. Dotąd jeden tylko 
lud wiejski był od tej choroby wolny. Dla- 
czego? — pyta Lew Tołstoj w swych wyzna- 
niach, lud wiejski, który najmniej używa, 
najwięcej znosi umartwień — najmniej się 
skarzy, najlżej znosi ciężar życia? Odpowiedź 
na to pytanie zawiodła rosyjskiego romarso- 
pisarza na drogą wiary — kazała mu naślado- 
wać pobożność ludu... 

W znakomitym swym referacie o kwe- 
styach społecznych w Galicyi, O Henryk Ja- 
ckowski na wiecu katolickim we Lwowie, przy- 
czyny rozstroju sprowadził do jednego miano- 
wnika: „żądza używaniai wstręt przed wszyst- 
kiem, co krzyż przypomina.“ 

Wsyscy ulegamy tej męczarni, bo choe- 
my używaśi zrzucić krzyż z barków. Dziś zaś 
pracujemy nad tem, aby tą chorobą ogólną 
niezadowolenia zarazić warstwy ludowe a od- 
jąć mu pociechy i uczucie rezygnacyi z reli- 
gii płynące. 

Rozumiem to ze strony rewolucyonistów 
i socyalistów — oni idą do ideału zrównania 
ekonomicznego i kolektywizmu, oni nie mają 
pojęć chrześcijańskich o życia doczesnem i 
życiu wiecznem. — Leoz ci, co głoszą naukę 
Chrystusa niech zważą, że choć wymagania 
ekonomiczne i społeczne mogą być w różnych 
epokokach różne — prawda ewangeliozna się 
nie zmienia, godło krzyża nietyłko godlem 
wiekuistego zbawienia, ale i chrześcijańskiego 
życia ne ziemi. Tylko w tym duchu podjęte 
praca nad ludem, może mieć miano ohrześci- 
jańskiego socyslizmu. 


Żydzi w Palestynie. 


Żyjemy w ozasach silnie rozbudzonego 
poczucia narodowości. Nie dziw, że i żydzi 
przypomnieli sobie, że byli kiedyś sławnym i 
potężnym narodem i zapragnęli przywrócenia 
dawnych stosunków, odbudowania królestwa 
Dawida. Przeprowadzeniem tego celu bawi się 
od lat kilkunastu sekta, znana pod nazwą 
nsyonistów*. Zwolennicy jej urządzają kon- 
gresy, na których rozprawiają o możliwości. 
unarodowienia żydów, posiadają od roku na-. 
wet już własny, nawiasem mówiąc, woale pię- | 
kny hymn narodowy, a nie mogąc odebrać 
odrazu Turkom Ziemi świętej, zadawalają się 
na razie zakładaniem kolonii żydowskiej w, 
Palestynie. 

Później zamierzają syoniści podobno od- 
kupió od sułtana Jerozolimę, a z biegiem oza- 
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Przed laty 20 jeszcze wcale niewielu by- 
ło żydów w dawnej ziemi żydowskiej. Opu- 
ścili oni po zburzeniu Jerozolimy kraj rodzin- 
ny i rozprószyli się po całym świe. Tylko w 
znaczniejszych miastach pozostały mniejsze 
lub większe osady. Po wsiach nie było ich 
woale. Dziś posiadają żydzi dzięki, syonistom 
w Ziemi świętej 27 zamożnych i ludnych ko- 
lonij wiejskich i liczba ich wzrasta z każdym 
rokiem. 

Kolonizacya Pal:styny rozpoczęła się w 
r. 1882, kiedy wielu żydów, skutkiem rozrn- 
chów antysemickich w Rosyi i prześladowań 
w Rumunii, opuściło te kraje i schroniło się 
do dawnej ziemi ojców. 

W r. 1894 koloniści utworzyli konfede- 
racyę celem koncentracyi pracy i wzajemnego 
poparcia. Do konfederacyi przyłączyła się u- 
tworzona w r. 1890 spółka londyńska i inne, 
istniejące w Odessie, Berlinie, Paryżu, Zury- 
chu, Kopenhadze i Nowym Jorku. Zarząd 
związku ma siedzibę obesanie w Paryżu i u- 
trzymuje w Jaffie komitet wykonawozy, skla- 
dający się z 6 wytrawnych agronomów, któ 
ry ściąga do Palestyny kolonistów żydowskich, 
wyznacza miejsca pobytu, zaopatruje ich we 
wszystko, 00 potrzeba do uprawy roli i kie- 
ruje ich pracą. 

W roku 1895 komitet ten założył dwie 
nowe kolonie i pracuje obecnie nad utworze- 
niem tizeciej, Zajmują się one wszystkie 
przeważnie hodowlą wina i owoców południo- 
wych. W niektórych kwitnie przemysł jedwa- 
bniczy. 

Najzamożniejszą z ko onij jest osada 
Syon, założona przez br. '.dmunda Rotszyl- 
da. Leży o 5 mil na południe od Jaffy, a o- 
bejmuje 800 hektarów ziemi i liczy około 500 
mieszkańców. Koloniści zajmują się prawie 
wyłącznie hodowlą wina i zasadzili dotąd 
półtora miliona szczepów winnych. W oza 
sach ostatnich rzucono się także na uprawę 
drzew morwowych, których jest tam obe- 
onie 20.000. 

Syon posiąda szkołę, bcźnicę, bibliotekę 
szpital, a nawet łażnie i przedstawia się ze 
schladnymi domkami i starannie bruko wane- 
mi ulicami bardzo pokaźnie. 

Prawie połowę kolonii założyli po czę- 
ści za pomocą syonistów Żydzi rosyjscy i 
polscy. Założona r. 1890 osada Recovoth, jest 
specyalnie warszawska. Lud mówi tam żar- 
gonem używanym w Królestwie Polskiem i 
w szkole nauka odbywa się w tymże języku. 
Czysto rosyjską jest założona w tymże roku 
osada Choderc, obejmująca 1.600 hektarów. 

Leży ona bardzo niekorzystnie nad ba- 
gnem, wyziewającem trujące miazmaty i w 
pierwszych latach całe rodziny wymierały na 
febrę i tym podobne choroby, żydzi jednąk 
nie opuścili niewdzięcznej okolicy. W roku 
1896, bar. Edmund Rotszyld, podjął się osu- 
szenia bagna, a koloniści dopomagali pilnie i 
dotąd połowę w obszarze 140 hektarów za- 
mieniono na rolę uprawną i obsadzono krze- 
wami. 

Kolonie te dowodzą, że żydzi nie lenią 
sią do pracy w roli i umieją ją wyzyskać, 
W niektórych spróbowano uprawy krzewu 
herbacianego, w innych uprawy kwiatów 1 
wyrobu perfum, inne znów z wielkiem po- 
wodzeniem zajmują się jedwabniotwem. Naj- 
ważniejszą z nich jest położona nad jezio- 


rem Tiberias- Rasz Pinah, która posiada fa-j 


brykę parową jedwabiu, zatrudniającą prze- 
szło 50 żydów. Wiele kolonii powstało za 
staraniem wymienionego ju kilkakrotnie E- 
dmunda Rothszylda, który zakochany w pro 


su całą Palestynę i sprowadzić doń współwy. 'jektach syonistycznych, wydaje na ten cel 


znawców ze wszystkich stron świata. 

Nie potrzeba być woale antysemitą, aby 
wierzyć, że spełnienie pogróżek syonistów, to 
jest, gromadna emigracya żydów do Pajesty- 
ny, w ostatecznych swych skutkach nie prze- 
stra-załaby zgoła narodów chrześcijańskich, | 
chociażby żydzi nawet zabrali ze sobą wszyst- 
kie miliardy zdobyte na chrześcijanach w cią- 
gu wieków. 

Tymczasem o tem mowy być nie może. | 
Zamysły syonistów — to fantazye, w których 
urzeczywistnienie sami żydzi nie wierzą i któ- 
rego też woale nie pragną. 

Działalność ich ma tylko ten skutek, że 
budzi w tysiącach poczucie odrębności naro-- 
dowej i mogłaby powstrzyma rozpłynięcie 
się żydów w społeczności chrześcijańskiej, 
gdyby taki proces, na ogół biorąc, nie był nie- 


pokaźne sumy, procentujące się zresztą bar- 
dzo dobrze. i 
Kolonizacyą żydowska Palestyny za- 
wdzięcza swe powodzenie okoliozności, że 
nie jest dorywczą, lecz systematyczną 1 kie- 
rowang z Jaffy starannie 1 wyrażnie. Istnieje 
w tem mieście wielki zakład, pod nazwą „Mi- 
tażeh Izrael“ (nadzieja Izraela) w którym 


| przeszło 100 młodych żydów kształci się we 


wszystkich gałęziach gospodarstwa rolnego, 
z którego rozchodzą się koloniści, ogrodnicy 
i nauczyciele na wszystkie osady. 

Kraj pod wpływem kołonizacyi, przybie- 
ra nowy wygląd. Gdzie niedawno, rosły oier- 
rnie i chwasty, rozciągają się dziś starannie 
utrzymywane plłantacye pomarańcz, migda- 
«ów, kwiatów i wina, połączone dobremi, 
często brukowanemi drogami. Urodzajny a 
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zaniedbany od kilkunastu wieków kraj, do- 
maga się niejako mieszkańców, którzyby u- 
mieli przywrócić mu dawną płodność 1 na- 
prawili ruiny. Rząd turecki nie spizeciwia 
się kolonizacyi, a ludność arabska utrzymuje 
z kolonistami żydowskiemi dobre stosunki. 

Nie ulega wątpliwości, że z biegiem 
czasu Żydzi w Palestynie staną się potęgą 
ekonomiczną i będą tam żywiołem rzeczywi- 
ście pożytecznym i cywilizacyjnym. Pokazuje 
się, że w razie potrzeby, nie zbywa im ani 
na ochocie, ani na zdolności do gospodarstwa 
rolnego i zajęć uczciwych. 


PRODUKCJA LITERACKA NA CAŁYM ŚWIECIE 


Amerykanie posiadają rocznik prasy: 
„News-paper and Bank Direktory of the 
World“, wydawany w New-Haven, podający 
tytuły dzienników, wychodzących w Amery- ' 
ce, Europie, Azyi, Afryce i Australii. W o- 
statnim jego zeszycie są wyliczone nazwy _ 
dzienników w liczbie 300.000 z określeniem 
kierunku poszczególnego wydawnietwa. W sa- 
mej Ameryce liczba gazet i przeglądów wy- 
nosi około 38.000 puszczających w świat 120 
milionów egzemplarzy. 

Gdyby rozwój prasy mógł służyć za. 
miarę wartości intelektualnej danego kraju, 
to Belgia zajęłaby w Europie pierwsze miej- 
sce. Mały ten naród posiada 4.700 organów 
drukowanych, czyli że na 1000 osób przypada 
jeden dziennik. Austrya posiada jeden dzien- 
nik na 72.000 mieszkańców. 

Literatura, teatr i wogóle sztuki piękne 
są reprózentowane w Belgii przez 75 prze- i 
glądów i dzienników specyalnych, nie licząc 
przeglądów wyłącznie muzycznych. tlateliści 
posiadają ośm wydawnictw peryodycznych, : 
a sport gołębi aż 28. l 

Liozba dzienników i prao peryodycznych 
wychodzących w Paryżu i wysyłanych pocztą 
przewyższa 20 milionów egzemplarzy. 

Co do wydawnictw książ. owych, Japo- 
nia utrzymuje najzupełniejszą przewagę, pu- 
blikuje bowiem rocznie 25.000 tomów. Utrzy- 
mują, że jest to podwójna liczba drukowa- | 
nych w Anglii i Franoyi. 

Z tej liozby w r. 1896 na pułkach księ- 
garskich ukazało się 5000 prac poświęconych 
prawu, 1800 religii i prawie tyleż astronomii. 
Wydano przeszło 1400 almanachów, co jest 
wprost rzeczą zdumiewającą. Poezya, tera- 
tura krytyczna i powieść wydały 2000 no: 
wych prac. Co do dzienników Japonia posia- 
da ich dotychczas tylko 800, ale liezba ta 
szybko wzrosła. 

Po Japonii idą Niemcy. Z puukta pro- 
poroyi wydanych tomów i. lhlozby mieszkań- b 
ców, kraj ten musiałby us'ąpió pierwszeń- 
stwa Franoyi, a potem Anglii, kiedy bowiem 
we Francyi przypada jedna książka na 1.600 
mieszkańców, to w Niemezoch jedna na 2.000. 
Anglia trzyma się mniej więcej na tym sa- 
mym poziomie. Holandya, Dan:a i Norwegia 
stoją w drugim rzędzie — w trzecim Szwe-. 
cya, a za niemi nastąpuje Rosya. 

Wartośó handlowa tych milionów tomów 
nie zawsze pozostaje w prostym stosu sku do - 
ioh liczby. Załeżną jest od '.a8- bów danego 
kraju i od środków popularyzowania, jakiemi 
rozporządzają. Niamoy eksportują książki we 
woiąż wzrastającej lozbie. Przed piętnastu 
laty wartość tej produkcyi wynos.ła 14 mi- 
lionów sł, a w r. 1898 wzrosła do 30 milio- 
nów. Połowa tej sumy przypada na Austryę 
i Węgry. Największą klientelą posiadają w. 
Szwajcaryi, Stanach Zjednoczonych, Roayji, : 
Anglii i Francyi. Francya otrzymując sd Nió* 
miec 2,000.000 tomów, wysyła im 2,700.000. 
Jest to jedyny kraj utrzymujący przewagę w 
wymianie książkowej Z Niemcam!. l 

Anglia może się pochwalić wielką, zbyt 
wielką płodnością. Autorki i nowelistki wyra- 
stają iam jak gr-vby po deszczu. Nakłsdoy 
miejssowi wydają około 800 powieści rocznie. 
Z tego wynika, że krytyk, sumiennie wypal- 
niający swe obowiązki, powinienby odczytać 
trzy dziennie, rezerwując sobie jedynie na : 
niedzielę parę godzin odezynku. 

Rosya dąży do zwiększenia swych wy- 
dawniotw. W roku 1892 „Gazette de St. Pe- 
tersboarg“ pomijając wielką liczkę książek re- 
ligjnych i popularnych, TED 6588 
prao 22,900.000 egzemplerzy) napisanych w jẹ 
zyku rosyjskim i 2465 (6,100.000 NE. 
w jązykach zagranicznych. W ciągu ostatnie. 
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W roku 1887 wydrukowano we Francyi 
12.900 prac i w tym samym okresie czasu 
5350 kompozycyj muzycznych. W ciągu tegoż 
roku założono 706 nowych dzienników. 

W roku 1850 na wydawnictwa wycho- 
dzące na całym świecie zużywano papieru 
3221 milionów kilogramów. Do naszych ozs- 
sów liczba ta wzrosła prawie tysiąckrotnie. 
W samej Francyi, w ciągu 40 lat ilość 
zużywanego papieru wzrosła z 40 do 550 tysię- 
oy beczek. 

Chociaż autorzy współcześni odznaczają 
się zbyt wielką płodnością, to jednak czyż 
znajdziemy dziś takiego Hardyego, autora 
600 trsgi-komedyj, Lopes de Vegę, który dał 
„1800 sztuk wierszem, tak niepohamowanych 
"w pracy autorów jak Kraszewski, Kotzebue 
i w. in.? 

A jaka jest wartość tej olbrzymiej liczby 
drukowanych w naszych czasach arkuszy? 
Zapewne wieleby trzeba miejsca, aby odpo- 
wiedzieć na to pytanie. Jakikolwiek wypadłby 
wyrok najsurowszych bodaj krytyków, cyfry 
owe będą wymownym dowodem owego dąże- 
nią ludzkości do światła i mie okryją nas 
wstydem w oczach potomności. 


ROZMAITOŚCI. 


Sareey i Ivotte. Jest mały skardal w 
prasie paryskiej: wojna Iwety Guilbert z Sar- 
eeyem. Znacie pewnie Iwetę Guilbert? Któżby 
mie słyszał o szansonistce rozkrzyczanej na 
świat cały, nad którą unosili się w zeszłym 
roku Berlińczycy na wiarę Paryżan i całe 
szpalty hymnów pochwalnych, na cześć diwy 
kawiarnianej, zapisywali w gazetach. Ci bo 
mają gust! Dla wszystkich, którzy nie dali 
sobie zawrócić głowy reklamą, Iweta Guilbert 
jest ezemś potwornem, dowodem nietylko ze- 
psucia, ale jakiejś dziwnej deprawacyi gustu 
publiczności. Proszę sobie wyobrazić wysoki 
suchar, długi na tray łokcie, twarz szpetną, 
że-na nią bez wstrętu patrzeć nie można. 
Wssystko jest brzydkie w tej kobiecie z wy- 
jątkiem oczu, raa melancholijnych, to znów 
— darvjcie wyrażenie — szelmowskich. Wy- 
chodzi taka gidya na scenę kawiarnianego 
teatrzyku, ubrana zwykle w ciemną suknię 
i w niezmiernie czarne, długie rękawiczki, 
trsymając ręce złożone, jak do modlitwy na 
piersiach. Małym i piskliwym głosikiem śpie- 
wa piosenki ponure, specyalnie dla niej na- 
pisane, w których dramat ociera się o naj- 
większe sprosności. Minę ma przytem kara- 
waniarską, albo jak ją nazwał któryś z de- 
kadentów ~ ekstazie, adechłej wrony. Prawda, 
że on to porównanie uważał za najwyższy 
wyraz uwielbienia! Co się w niej mogło po- 
debać, zrozumieć nie sposób. Reklamowal ją 
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szczególniej eksprezyę 1 deklamacyę tej ka- 
rykatury śpiewaczki. 

W pochwałach tych trzeba przyznać, że 
i Sarcey ostatnim nie był. Widać, że mu się 
terąz oczy otworzyły, bo nietylko w Temps, 
gdzie pisze stale sławne felietony poniedział- 
kowe o teatrze, ale i we Figarze, w którym 
od niedawna prowadzi rubrykę „ziarnek zdro- 
wego sensu“ rozpoczął formalną przeciw Iwe- 
cie Gnilbert kampanię, Szan:onistka nie po- 
została mu dłużźną w odpowiedzi, a ma pióro 
równie wytworne, jak talent spiewaczki ka- 
wiarnanej. „Wszystko co pan Narcey pisze, to 
zemsta przedajnego krytyka. Zostaje on ra 
żołdzie Ginsburga, właściciela teatru Aqua: 
rium w Petersburgu, który chciał mnie na 
ten sezon do Rosyi zaangażować. Ponieważ 
inny impresario złożył korzystniejszą ofertę 
mojemu intendantowi, więc nie chciałam się 
dać eksploatować panu Ginsbturgowi i ztąd 
gniew jego wspólnika i najmity pana Sar- 
ceya*. List jest pełen wymysłów i obelg, a 
wielka artystka dochodzi do konkluzyi, że 
jeżeli p. Sarceyowi się nie spodobała, to mógł 
wyjść z przedstawienia, ale od profanowania 
sławy Francyi b'użnierczem piórem, wara 
krytykowi! Sa cey popełnia to wielkie głup- 
stwo, że odpowiada. Miesza się do polemiki i 
pan Ginsburg, który zapewnia, że nigdy Iwe- 
ty Gailbert nie miał zamiarv angażować, Że 
ani bezpośrednio ani pośrednio nie wchodził 
z nią w żadne stosunki i nie zna jej wcale. 
Ona znowu replikuje i łącząc francuskiego 
krytyka z rosyjskim dyrektorem, lży tych, 
których nazywa spółką Sarcey Ginsburg. Re- 
zultat z tego prosty: zrobi sobie reklamę i 
wzmocni się jej powodzenie, które tak wido- 
cznie ałabło w ostatnich czasach. I eraz tak- 
że bierze za występ 1.000 franków w koncer 
towej kawiarni „Soala“. Gdy ją ktoś nieuprze- 
dzony usłyszy i zobaczy. może sobie przypo- 
mnieć fajerwerk paradoksów z „Franęillon* 
Dumasa syna w rozmowie Stanisława z 
hrabią : 

„Nie mnie już zie dziwi, powiedz mi, 
że ty chodzisz z nogami w powietrzu, a ja 
na rękach lub na głowie, że cały świat spa- 
ceruje na wywrót, we wszystko uwierzę w 
dzisiejszych czasach*. 

Dzieci pułku. Zbytek jest podstawą bo- 
gactwa Francyi, trudno temu zaprzeczyć, ale 
drugiej strony trudno też i nie przyznać, 
że wszystkie wystawy jubilerskie i magazyny 
mód nasuwają człowiekowi dziwne myśli i do 
szerzenia moralności nie przyczyniają się 
wcale. A jednak ludzie tu niegorsi od innych, 

rzeciwnie gdy się pomiędzy nimi mieszka 
TEA łatwo się przekonać, że prócz zalet 
towarzyskich, uczynni są i chętni do pomocy 
w nieszczęściu. Nie zazdroszczą Francuzi ka- 
wałka chleba, jak Niemcy i można sobie na 
byt zapracować, byle umieć i chcieć coś ro- 
bió. Pod tym względem mają podobną do 
polskiej naturę; cudzoziemiec zdobędzie tu 
często łatwiej majątek, niż krajowiec. A jaka 
ofiarność na publiczne cele, jak łatwo znaleść 


sposobność nadarzy. Oto jeden z licznych 
przykładów. Niejuki Pascol, wyrobnik dzien- 
ny, odsłużył powinność wojskową, a teraz 
powołano go na trzynastodniowe ówiczenia, 
do pułku konsystującego w Perpignan. Bie- 
daczysko jest wdowcem i ma pięcioro dzieci, 
od dwóch do dziesięciu lat wieku. Wnosi po- 
danie do ministeryum wojny o zwolnienie 
z manewrów, z przyczyny ubóstwa i niemo- 
żności pozostawienia swojego drobiazgu bez 
opieki. Ministeryum nie uwzględnia takich 
próśb i naturalnie spotyka Pascala odpowiedź 
odmowna. Jakże tu pozostawić same takie 
dzieciaki na dwa tygodnie, kto się niemi zaj- 
mie i z czego żyć będą? Pascal nie namyślał 
się długo, zabrał swój drobiazg i z całą ban- 
dą zameldował się w Perpignan zwierzchno- 
ści wojskowej, do koszar. W Prusach miałby 
się z pyszna za takie wykroczenie przeciw 
rygorowi wojskowemu, tutaj tymczasem nie- 
tylko ża pozwclono mu mieszkać w koszarach 
z dzieómi, ale Żołnierze zajęli się maleństwem 
jak niańki. Bawili się z dziećmi, aosili je na 
ręku, oddawali im swoje porcye jedzenia i nie 
dość że złożyli się na ubranie, ale postano- 
wali zarządzić składkę w całym pułku i do- 
pomagać stale ojcu do wychowania sierót. 
126 pułk liniowy adoptował dzieci Pascala za 
własne. Wszyscy uczestniczyli w składce 
i dał każdy co mógł, poczynając od pułko- 
wnika, a kończąc na ostatnim szeregowcu. 
Zawszeć to przyjemnie słyszeć o takich rze- 
'ezach, bo to przekonywa, że nie każde mbio- 
rowisko ludzi jest gromadą wilków, któreby 
się wzajemnie tylko pożreć chciały. 

Polieya berlińska a paryska. Na policyę 
berlińską rozchodzą się z Berlina ciągie coraz 
nowe i coraz słuszniejsze skarg: na cały świat, 
Policyanci są skończonymi osłami, a przytem 
niegrzeczni tak, jak tylko Niemcy niegrze 
cznymi być umieją. Policya paryska przeci- 
wnie, narażona ciągle na niebezpieczeństwo 
życia i zdrowia z powodu zamieszek ulicznych, 
choć bywa tak często szkalowaną przez dzien: 
niki partyjne, wzorową organizacyą jednak 
i doborem ludzi za wzór całej Europie posłu- 
żyć może. 

Policya paryska dzieli się na dwa od- 
działy: jawnej policyi bezpieczeństwa pabli 
cznego i tajnej, śledczej, której agenci nie są 
obowiązani do noszenia mundurów. Do pier- 
wszej zaciągają się wyłącznie wysłażeni żoł- 
mierze z pierwszeństwem dla tych, którzy 
otrzymali medal wojskowy, a każdy kandydat 
bezwzględnie posiadać masi świadectwo z pul- 
ku niepokalane. Sierżant miejski, taki ma ty- 
tul urzędowy p>licyant, pobiera rocznej pen- 
syi tysiąc dwieście franków, przy uwzględnie- 
nin, iż musi mieszknó w obrębie rewiru, w 
którym odbywa służbę, a że w dzielnicach 
bogatszych nawet najmniejsza ciupka na stry- 
chu bardzo drogo kosztuje, trudno zrozumieć, 
jakim sposobem policyant paryski ze swojej 
pensyi wyżyć może. Najmniej sprawny w„ro- 
bnik zarabia dwa razy tyle. Są, co prawda, 
|pięciolecia, które przynoszą po 200 fr. stałe- 


przeciw sierżantowi zarzutów, ale te kończą 
się po 25 latach wysłużonych, tak, że poli- 
cyant może po ówierówiekowej służbie otrzy- 
maó maksimum 2.000 franków rocznej pensyi. 
Za to musi on stać dwanaście godzin w cią 
gu doby na ulicy. Godziny siużby są w ten 
sposób ułożone, ażeby nikt faworyzowanym 
nie byi; przez trzy doby zatem każdy sier- 
żant nietylko odbywa służbę przez 36 godzin, 
ale musi odbyć koniecznie wszystkie godzi 1y 
dnia i nocy. Na skutek takiej organizacyi nie 
ma on godzin stałych ani na spanie, ani na 
jedzenie; dziś stoi od wschodu słońca do po- 
ludnia i od zmroku do połnocy, jutro znów 
od południa do wieczora i od północy do ra- 
na. W godzinach odpoczynku ne wolno mu 
się wydalać z obrębu rewiru i na każde we- 
zwanie władzy bez oddzielnego wynagrodze- 
nia stanąć musi do apelu, choóby na dwa- 
dzieścia cztery godzin, gdy tego zachodzi po- 
trzeba. 

Podczas ostatniego bezrobocia brukarzy 
wystawowych  policyanci z kilku dzielnie 
czuwali przez trzy doby bez chwili wypo- 
czynku. Jeżeli się do tego doda, źe pelicyan- 
ci paryscy mają w instrukcyi kategoryczny 
nakaz, aby w stosunkach z publicznością by- 
li grzeczni i uprzejmi, aby uiaswiali przej- 
ście przez ulice kobistom, dzeciom 1 kale- 
kom, chroniąc ich od przejechania, że wre- 
szcie broni mie wolno im używać chyba w 
najwyższej ostateczności, przyzna każdy, że 
nie jest to stanowisko godne zazdrości. Je- 


dno ubranie na dwa lata i 1.200 franków | 


wszyscy krytycy na przebiegi, podnosząc składzę na biedaka, jeżeli się tylko dobrajgo dodatku, o ile władza nie ma żadnych 


porządku, gdy jedni i drudzy krzyczą: 
„Niech żyje Rzeczpospolita !“ 

Jeżeli pośród wichrzycieli znajdzie się 
jakiś deputowany, a zwykle bywa ich po kil- 
kunastu, jakże ich policyant ma rozeznać od 
zwykłych śmiertelników, kiedy najczęściej 
ojciec narodu, pewny bezkarności, najbardziej 
się rozbija i najgłośniej krzyczy. Capnie go 
policyant albo tylko potrąci, interpelacya w 
izbie gotowa i biedny sierżant pokutuje po- 
tem zdwojonemi godzinami stójki nocnej. Mo- 
Żna się wściec z taką dolą. 

Siedzenie i chwytanie przestępców do- 
prowadzone w Paryżu do ostatnich granie do- 
skonałości, jest w równej mierze zasługą po- 
licyi bezpieczeństwa, jako ag: ntów śledczych. 
Jedni bez drugich obyćby się nie mogli, a je- 
dynie współdziałanie wzajemne daje takie 
znakomite rezultaty. Co prawda i publiczność 
w normalnych warunkach przychodzi im z 
pom ;oą; każdy wisdzący coś o «prawie, bie- 
gaie sam meldować się w oyrkule albo do 
najbliższego policyanta. Ale teź ten policyant 
nie zasypia na stanowisku: patrzy ciągle doko- 
ła siebie i obserwuje wszystko. Zna tsż mie- 
szkańców swojego rewiru na wylot, może o- 
powiedzieć zwyczaje i oby zaje każdego. No- 
wy przybysz bezwarunkowo zwraca jego u- 


| wżgą. 


W Paryżu paszport jest zbyteczny, a u- 
Jawnianie nazwiska potrzebne tylko w hote- 
lach. Pomimo to ileż razy się zdarza, że li- 
stonosz wręcza list z niepewnym adresem 
przyjezdnemu w parę dni po przybyciu do 
Paryża. To policyant wskazał mu drogę, bo 


pensyi, a za to jaka praca, jakie niebezpie | juź zauważył nowego mieszkańca swojego re- 
czeństwo | I co za żelazne trzeba mieć zdro:| wiru i od chwili przyjazdu ma go ciągle na 


wie, aby wytrzymać życie tak nisregularne i 
zmiany atmosferyczne. Jedyny datek, jaki 
strażnikowi policyjnemu przyjąć wolno, to 
gratyfikacya osób urządzających u siekie li: 
czniejsze zebrania, gdy chodzi o utrzymanie 
porządku na ulicy, przed domem przy zajeż- 
dżaniu ekwipaży. Taka gratka nie często się 
trafia, a w dzielnicach uboższych n:gdy; da- 
tek musi być dobrowolay, bo w razie dowie- 
dzionego dopominania się, policyant byłby 
karany grzywaami, a nawet ewentualną stra- 
tą lab opóźnieniem podwyżki za pięciolecie. 

Pomimo to, jakże ci ludzie sumiennie 
wypełniają swoje obowiązki, jak są uprzejmi 
i cierpliwi w stosunku z  paubloznością 
Wszelkich objaśnień udzielają jak nzjakątaiej, 
i fiakra zawołają na żądanie, 1 rach powo- 
zów wstrzymają dla ułatwienia przejścia pie- 
szym, gdy się liczniejsza zbierze gromadka. 
Prawda, że czasem za energicznie przykłada- 
ją rękę do ramienia lub boku uczestników 
zbiegowiska, gdy nie są posłuszni ich nawo- 
ływaniom : circulez, mesgieurs, circuleg Forma 
wezwania jest uprzejma, a ża rąka ciężka, to 
trudno, wszak policyant nie jest fryzyerem. 
uni operatorem odcisków. Można też czasem 
głowę stracić na ich miejscu, gdy otrzymają 
rozkazy, w których się trudno połapać. Każą 
im rozpędzać zbiegowisko manifestantów po- 
lityoznye". Jakża ich rozəznaó od obrońaów 


oku. (o do niebezpieczeństwa strażników po- 
licyjnych, to najlepiej o n:em przekonywa sta- 
tystyka, wykazując z przerażającą regularno- 
ścią trzy śmierci rocznie skutkiem morderstw 
i wypadków, dwadzieścia kilka ciężkich ran a 
przeszło sto lżejszych obrażeń ciała i uszko- 
dzenia zdrowia. W zamiau za to przez lata 
Cale nie notuje ona wypadku zabicia albo po- 
ranienia złoczyńców przez policyanta pary- 
skiego. Ci nie nadużywają broni nawet dla o- 
brony życia. 


Dziś w Kole Literacko-Attystycznem o 
godzinie 8 wieczorem odczyt dra Kazimierza . 
Ostiszewskiego- Barańskiego o literat rze re- 
wolucyjnej 1848 roku. Wstęp dla człon- 
ków „Koia“ z rodzioami oraz dla osób zapro- 
szonych. 

,  Muzeam im. Dzieduszyckich we Lwo- 
wie będzie otwarte począwszy od dziś 30 
października br. w niedzielę od godz. 10 ra- 
no do 1 po południu, a w środę i w piątek 
od godz. 11 do 2 po południu. 

„Pziennik Borliński* zaczął drakować 
w fejle:onie oryginalną powieść współczesną 
pt.: „Ulabieniec kobiet“, napisaną przez lite- 
rata tutejszego p Kazimierza Kalinowskiego. 


broszura p. t.: 


- SZG79ŚCI8 
i dążonia społeczno. 


Luźne uwagi 
skreślił 
Bt. EOrECZAM. 


Nakład Księgarni Katolickiej 


Dra WŁAD, NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


'Tylko co wyszła bardzo zajmujące ||9Q do 300 złr. miesięcznie Ą | 


Magazyn 


Cena PASY E więchi. (ję Ubranie z Loden. . . .złr. pa 
= - A udka jesisfnań qwa E 787 ejestrowaną marką ochronną. 
Paltot zimowe... . . „ 16— 


bDAOHENE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. Podanie miary. 
Z ASEIKI Żelazne z zamkami werthei- 

mowskimi na pieniądze i dokumenta 
po Hr. 4—, 450, 5:50, 6:50, 8*—, 12*—. 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cb.ząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, ple Ka- 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. 
szenia przyjmuje Ludwig Oesterrelcher, 
VILE Deutsehgasse 5, Budapest. 


Wien, I. Kiirntnerstrasse 19. 


tis i franco. Wysyłka tylko za pobra- 
niem, jednakże nieodpowiadające ubra- 
nia przyjmuje się napowrót. 


Zgło- 


2119 


ubrań 
M. Neumann 


Katalogi i wzory gra- | 


a a a un” 


“a 


(Przeszło 5 millonów par używanych byws w Ameryce). 


"a 


Najnowszy nabytek w dziedzinie elektrotechniki! 


Eg Patenitowana światowa amerykańska nowość! "4B$$ Przez znakomitości naukowe i le 
karskie uznany za specyalność, a przez prywatne osoby używany z naj epszym skutkiem. 


Dr. Lieerta (New-York) automatyczne, elektr, podeszwy wkładkowe 


które wkłada się do trzewików zupełnie po- 

jedynezo, bez jakiegokolwiek przygotowy `a- 

nia iub przyrządzenia, ponieważ podeszwy 

te wskutek ciepłoty nóg działają automaty. 

cznie. 1 Nadesłać tylko należy miarę długości 

obuwia.) Są pewną ochroną przeciwko prze- 
„ moczeniu i przeziębieniu nóg; wzmacniają 
nerwy i muszkuły (wypróbowane przez ey- 
klistów i turyst w ete.) Zaletami, które wy- 
szczególniają te podeszwy, jest uczucie trwa- 
łe i dodataio działające przy dotykaniu. 


aż) 


y 74 


Specyalność 


ME NB I ÓW IKA M na'a” EIC Ek wu da 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henn 


G. Hlenneberg 


WTA KC REDA 


Cena złr. 20— za sztukę. Każdemu znane są te w ogólności dla zdrowia zna- 

komite skutki prądu elektrycznego i nie potizebn ą zgoła żadnej więcej rekiamy. 
Przy sprzedaży hurtownej rebai J. M. Liebert, generalna ajencya na Kurorę Wien, If., Prater- 
Strasse 30. — En detail u M. Heinisch, parfum-ra (założ. 1750) Wien, lI., Pratorstrasse 30. 


M" — ZION A E E E NOREONNE 2 
A eberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — 
streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


glatt, ge- 


Muster umgehend. 


| aeaee 
mee 


ta opatrzona jest wyciśniętą 


3181 
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I 


| 


s Seidon-Fabriken, Zü 


JAN IHNATOWICZ. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika l. 3, ulica Ha- 
licka 1. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Czer- 
nioowcach Rynek l. 2; w Przemyślu ulica Francisze 


Doppeites Briefporto nach der Schweiz, 


rich (K. & K. Hoflieferant). 
A e R R 


g0000000000000000000000009 
Q 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


po cenie 25 et. poleca 


9 


kańska l. 24. 


OQ0O0OQ0000000000000000000 


OO00000009000 000000320 
Jako dobrą i pewną lokacye 
é 


T il p : Ki 3 ck z Tylko prawdziwe 
lat roszKi ogUul "kie: jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
i. - 0SZ zc nii «a= drukowany jest orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyj, 


Eg  Fałczywe wyroby będą sądownie ścigane. "GRĘ 
Uona zapieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


to choa dużo pieniędzy 


pitalny 1 (naprzeciw katedry). 


JLFŚNICZY (Górzossłązak) 31 lat, wa- zarobić (mies, 3—400 mk.) 
dający polskim i niemieckim językiem, 


obanajomieny z wszystkiemi do fachu na- || : > bez kosztów i ryzyka, 
leżącemt robotami, szuka trwałego obo-||ten 'niechaj zaraz nadeszle swój adres 
wiąsku. August Janek, Stare Dembińsko|| pod : „W. 99“ Karol Wojtas, Lelpzig- 
p. Czerwionce, Górny Saląsk. 124 Lindenau. 


senere AST 


paz Pei bg zbiór majowy . świeża 

Seachong L złr. 3175, IL złr. 8-—. Okru- 
Mi Linie Holandya-Ameryka. 
: Przewóz jedno lub dwnrazowy tygodniowo 2913 


ohy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
słr. 1:30 za funt. Dwór Łapszys Brzeżany. 

m Rotterdamu do Now. Yorku. 
Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 9. 


Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7 A. 


Kajnta I. klasy : Kajota II. klasy: 
èd 1, kwietnia do 81. paźdz, Mrk, 390--400%) od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 
gł 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—120 od 16, października do 81, lipca Mrk. 180 


œ) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca, 


polecamy : 


4% sty hipoteczne 

4% listy hipoteczne koronowe 
6% listy hipoteczne premiowane 
4'/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4*/4% listy Banka krajowego 

5'/, obligacye Banku krajowego 
49/, pożyczkę krajową 

40% obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. K. prz. galic, akcyjnóco Banku bipotocznogo 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I., Salzthorgasse 8. 


Wódka francuska i sól 


= R . . = z aa 

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“, 

Wódka francuska i sól Molla jest najiepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powsta-ym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena ory” nalnej plomberzanej flaszki 90 eentów. 


fa muarkily tiner wy O A Tgp oinor anel i zako ATAR T A T ELA 
Glówny skład wysyłek u '. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się F. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj M , l ) ; 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. U 1374 Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beis:r apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 


do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 
Ea aa a a a an a n a n a o a aan 
aaa aa u m CEE E |. BDNDE gI 


HAB 7 BEBEEEEWOZOEWWZKEBMEW A M M M 0000000000000000000000000 
I£FTFY najnowsze fasony, poleca nowo otworzony A "EA EWA, > 
GORSET Y magazyn towarów modnych pod firmą 


EDRSETY “iiye twas modnych pod tena FERDYNAND GUTTLER wo iw» 
Kasze do podróży, koszyezki ręczne po cenach bardzo niskich ma tama A. Koniewicza, Lwów, Akademicka 5. 
Konfekcyę gotową dziecinną mla v wikiu wire DAEs; Mudwie 


Lwów, plac Maryacki I. 8. 


i 
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